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Bronię się przed »Polityką Sukcesu«
Ks. Dziekan Jan Piechoczek, proboszcz parafii św. Katarzyny w Sla- 

więcicach jest postacią tak znaną, że nie trzeba Go przedstawiać. Korzys­
tając z zakończonej wizyty duszpasterskiej poprosiliśmy Ks. Proboszcza 
o udzielenie odpowiedzi na kilka pytań dotyczących naszej parafii.

„Gazeta Sławięcicka” — Zakończył 
Ks. Proboszcz wizytę duszpasterską 
— kolędę. Jak  wygląda nasza parafia, 
jakie są Księdza wrażenia, refle­
ksje tuż po jej zakończeniu?

Ks. Jan Piechoczek — Nie będę, 
bo nie mogę, na łamach gazety wy­
powiadać się na tem at kolędy. Ko­
lęda jest bowiem specyficznym, po­
ufnym duszpasterstwem. Niektóre

rozmowy graniczą z rozmowami w 
konfesjonale. Generalnie więc mogę 
się wypowiedzieć tylko na tem at 
zewnętrznego wrażenia. Największe 
wrażenie robiły pustostany komplet­
nie urządzonych nowych domów. 
Domy ludzi nie tylko pochodzenia 
niemieckiego.

„G.S.” — Jest Ks. Proboszcz w 
Sławięcicach 17 lat. Jak  Ks. Pro­
boszcz ocenia te lata. Co się zmie­
niło na lepsze, co pogorszyło, co mo­
że Ks. Proboszcz uznać za sukces, 
co za porażkę?

(c.d. na str. 2)

Oddajemy, do rąk Szanownych 
Czytelników, 3 num er „GAZETY 
SŁAWIĘCICKIEJ”. Jak  łatwo zau­
ważyć, niniejszy numer, wydany jest 
w lepszej jakościowo szacie graficz­

nej. Było to możliwe tylko i wyłą­
cznie dzięki osobom prywatnym  i 
instytucjom, które wspomogły nas 
finansowo. 1000 zł, które otrzymamy 
z rąk czytelnika, przy rozprowadze­
niu ok. 700—800 egzemplarzy, daje 
sfinię łatwą do obliczenia.

Od Redakcji:
Koszt wydania niniejszego nurae- 

ru Przekracza 2 min zł. Dziękujemy 
''erdeczme za finansowe wsparcie 

azety Sławięcickiej”: Panu Wie- 
. v Orszakowi, Dyrekcji i Za- 

odze Instytutu Ciężkiej Syntezy 
-*’aJllcznej w Kędzierzynie-Koźlu, 

spółdzielni Handlowo Produkcyjnej 
'r: 'irzynie-Koźlu oraz uczest- 

n - om zabawy Sylwestrowej w ba- 
rze ..Danka”. Jakie będą dalsze losy

optymistaSm iri<;CiCkiej'’ ,'? JesteŚmy
c>ćżko, to znowu 

ro„ _-!9“iy na druk techniką „kse-
CzytelnikówC°n Z SÓry' Szan° w nychw przepraszamy. Na razieiesteśmy
opiniami 0 
wej zabaw 
ryrywaŁnym

zbudowani dość ciepłymi
wej z a b a w e k  tej " a,szej " ^ 0 -  c Sympatykom, osobom 

instytucjom nie tylko 
(c-d' na str. 7)

»TUKEJ JEST MOJA OJCZYZNA«
Pani Teresa Depta należy do najstarszych mieszkańców Sławięcic. 

W kwietniu obchodzić będzie 83 urodziny. Wszystkich nas cieszy fakt, że 
dopisuje Jej zdrowie. Oby jak najdłużej! Rozmowa z Panią Teresą, to 
wielka przyjemność. Poprosiłem Ją o wypowiedź na kilka tematów, stara­
jąc się zapisać możliwie jak najwięcej w gwarze śląskiej, którą Pani 
Depta włada doskonale.

0  SOBIE:
„Urodziłach sie 16 kwiytnia 1908 
roku na Górce w Slawiyncicach. W 
doma było nołs osiym. Vater mieli 
poły, sztyry hektary i z tygo pola 
my żyli. Jak mi było sztyrnaście 
toch zaczła robić w m ajontku Fyszta
1 tak kożdi dziyn na polu coby prziś 
do trocha pijyndzi. W doma jol za­
wszy pasła krowy bo nie było ko­
mu. Pastuch, co my go noprzod 

mieli, porwol nom jajca i M utter 
Go wygnali. Mojy siostry tyż m u­
siały robić u Fyszta, musiały rano 
wczas o 4.00 wstać. Krowy my gnali 
każdi dziyn dalego na Machowy na 
łąka! Na polu robiyli my krowami, 
bo krowa robioła a potym jak stola 
to dala mlyko. Wszysky mojy sios­
try  i jol musiały my zarobić na na- 
szy wiano”.
O SZKOLE
„Szkoła bola obowiązkowa. W lato 
my szli do szkoły bosy a w zima w 
pantoflach co Vater zrobiyli. Niy 
mieli my zeszytów ino tabulki. Re­
ligia my mieli w szkole, tak jak 
tera. Jol rada chodziola do szkoły.

Jak ta  tabulka, co my na ni pisali 
sztiftami bola pełno!, to ojciec wzion 

(c.d. na str. 3)



Bronię się przed »Polityką Sukcesu*
(c.d. ze str. 1)

Ks. J. P. — 17 lat tem u zastałem  
parafię  urobioną z głęboko zako­
rzenionym i tradycjam i. K onfrontu­
jąc w tedy zadania z moimi możli­
wościami powiedziałem sobie: Suk­
cesem będzie nie zepsuć tego co 
moi poprzednicy zbudowali. Moje 
zadanie widzę w pielęgnow aniu zas­
tanego „Zasiew u”. Bronię się przed 
„polityką sukcesu”.

”G.S.” — Przeżyw am y w Sław ię- 
cicach m ałą w ędrów kę ludów — du­
ża część mieszkańców w yjechała, 
te raz  zaczynają napływ ać, osiedlać 
się nowi. M ieszanki czasam i byw ają 
wybuchowe — czy Ks. Proboszcz 
ma jakieś obawy, widzi zagrożenia, 
czy raczej jest optym istą w tych 
spraw ach?

Ks. J. P, — M igracja ludności jest 
dzisiaj zjaw iskiem  światowym . Do­
tyczy to zarówno m igracji zew nęt­
rznej jak  i w ew nętrznej. Problem a­
tyczna staje się tylko wtedy, gdy 
na jakim ś tery torium  osiedlają się 
większe zw arte grupy z obcymi t r a ­
dycjam i lub ku lturą . Pojedyncze 
osoby lub rodziny, choć pochodzące 
z różnych stron Polski szybko się 
in tegrują, tym  szybciej im są in te­
ligentniejsze, a pod względem re li­
gijnym  lub społecznym dojrzalsze. 
Ci w niem ałym  stopniu wzbogacają 
nową parafię. Takich też ludzi w 
przew ażającej części spotkałem  na 
kolędzie w śród nowoprzybyłych.

„G.S.” — Jak ie  Ks. Proboszcz w i­
działby środki, m etody na większe 
integrow anie parafii, by była w ięk­
sza wspólnota — w działaniu?

Ks. J. P. — In tegracji nie widzę 
w uniform iźm ie na sposób ostat­
nich 45 lat. Jedność w różnorodnoś­
ci cechuje kościół katolicki. P rzy­

wiązać różnych ludzi o różnych 
przekonaniach i pochodzeniach do 
Chrystusa, naszego wspólnego Ojca 
powinno być w ystarczającym  mo­
tyw em  do wspólnego działania. 
Sztuczne chw yty i wabiki są nie­
przydatne.

„G.S.” — K atecheza przeniosła się 
do szkól i bardzo często na nich się 
skończy. Jak  Ks. Proboszcz widzi 
problem  katechezy dla młodzieży 
pracującej, dla dorosłych.

Ks. J. P. — Młodzież pracująca i 
nieobjęta religią w szkołach, ma w 
naszej parafii od początku roku 
szkolnego dwa razy w tygodniu 
(poniedziałek i piątek) swoją reli- 
gię. K atechizacja dorosłych zasad­
niczo odbywa się przez regularne 
niedzielne i św iąteczne kazania, re ­
kolekcyjne i m isyjne stanów ki, ka­
zania pasyjne i nauki przedślubne. 
Każde natom iast zapotrzebow anie 
dodatkowe jest i będzie przez nas 
uwzględnione.

„G,S.” — Przejdźm y do tem atów  
codziennych. Chodzi o prace przy 
kościele. Jak ie  Ks. Proboszcz widzi 
zadania, jakie są realne możliwości 
— m aterialne, finansowe? (zagroże­
nia).

Ks. J. P. — N ajbardziej pilnym  
zadaniem  jest rem ont dachu koś­
cielnego, choć najbardziej w oczy 
rzucają się inne prace. Malowanie, 
ogrzewanie, w itraże lub w ygląd 
zew. plebanii. Obiektyw nie jednak 
dach kościelny w ym aga natych­
miastowego kapitalnego rem ontu. W 
tej chwili stan  dachu przedstaw ia 
się gorzej aniżeli wieży kościelnych 
przed rem ontem . Trudno kościół m a­
lować lub nowe okna w staw iać bez 
uprzedniego rem ontu dachu. Jakie 
są realne możliwości? Realne żadne.

Zakup m ateria łu  bez robocizny 
szacunkowo będzie nas kosztował 
około 150 U00 000 zł.
Ogrzewanie jest problem em , który 
od la t nu rtu je  naszą parafię. K il­
kakrotnie na ten tem at mówiłem już 
w kościele. W najbliższym  czasie 
wrócę do tego tem atu  w kościele. 
Bardzo pilnym  problem em  jest rów ­
nież instalacja elektryczna. P row i­
zoryczne zasilanie kościoła nie mo­
że trw ać długo. D okum entacja 
w praw dzie jest gotowa. Realizacja 
natom iast problem atyczna z powo­
dów finansow ych (kilkadziesiąt m i­
lionów).

„G.S.” — Co Ks. Proboszcz chciał­
by przekazać czytelnikom  Gazety 
Sław ięcickiej od siebie?

Ks. J. P. — Chciałbym  podzięko­
wać wszystkim  parafianom  za do­
tychczasową w spółpracę przy koś­
ciele i duszpasterstw ie. Bez ich 
zrozum ienia i dojrzalej postaw y wo­
bec potrzeb naszego kościoła nie­
wiele bylibyśm y w stanie zrobić w 
przeszłości. O takiej też postawie 
nowoprzybyłych parafian  m arzę na 
przyszłość.

„G.S.” — Jak  Ks. Proboszcz widzi 
stalą w spółpracę z Gazetą?

Ks. J. P. — Nie chcę być stałym  
w spółpracow nikiem  gazety (na m ia­
rę korespondenta lub reportera). J e ­
stem duszpasterzem  i jako tak i mam  
i widzę inne forum  oddziaływania. 
Nie znaczy to, że jestem  przeciwny 
tej gazecie. Przeciw nie, czytam  ją 
w całości i cieszę się z jej ukazania. 
Życzę jej na przyszłość powodzenia 
i powiększenia nakładu. Na zasa­
dzie w yjątkow ości (jak obecnie) 
jestem  gotów od czasu do czasu 
zabrać glos.

„G.S.” — D ziękuję bardzo za w y­
wiad. Szczęść Boże.

P y tan ia  zadawał: Grzegorz Białek

P1ĘI PYTAŃ DO A N T O N IE G O  SZO TY1. Co zrobiła Rada M iejska od m aja 
1990 r. do chwili obecnej?

— K ilkadziesiąt przyjętych uchwal, 
przygotowało podstaw y praw ne 
i organizacyjne do zarządzania 
m ajątk iem  gminy, jej rozwojem 
i ochroną we wszystkich dzie­
dzinach.

2. Co Pan uw aża za najw ażniejsze 
do rozw iązania w okresie najb liż­
szych 3—4 miesięcy w Kędzie- 
rzynie-Koźlu?

— Przyjęcie uchw ały budżetowej, 
zakończenie kom unalizacji m ie­
nia i przyznanie niezbędnych 
kom petencji, aby wreszcie Rada 
M iejska w pełni stanow iła o roz­
w oju gminy.

3. Czy jest Pan zadowolony z pracy 
wszystkich radnych w Radzie, 
k tórej Pan przewodniczy?

— Nie, przede wszystkim  ze swojej 
pracy. Więcej sobie i wyborcom  
obiecywałem. Czasami tracę cier­
pliwość. tyle praw nych i o rga­
nizacyjnych kłód m am y pod no­
gami, a czas ucieka.

4. Co może Pan powiedzieć m iesz­
kańcom  małych peryferyjnych 
osiedli takich jak: Sławięcice, 
Cisowa, Rogi, Miejsce K łodnic- 
kie, którzy są przekonani, że za­
równo poprzednia w ładza jak  i 
obecna zapom niała o nich?

— W spółczuję „zaszczytu” przym u­
sowego przyłączenia do Kędzie- 
rzyna-K oźla. Ale skoro tak  się 
stało, należy w ykorzystać wszel­
kie szanse, naw et przy tak  o­

graniczonych środkach finanso­
wych, spróbować przekonać m ie­
szkańców, że są rów nież obyw a­
telam i m iasta a nie zapom nianej 
prow incji.

5. Czy czyta Pan „Gazetę Slaw ię- 
cicką”? Kiedy ukaże się w resz­
cie praw dziw a codzienna gazeta 
K ędzierzyna-Koźla?

— „Gazetę Slaw ięcicką” oczywiście 
czytam. Serdecznie g ra tu lu ję  po­
m ysłu i spraw ności organizacyj­
nych. Gdy słyszę pochw ały i 
słowa uznania czytelników, jak 
rów nież Radia „Opole”, jestem  
dumny, bo tra k tu ję  Waszą „Ga­
zetę” jako cząstkę wspólnego 
sukcesu m iasta.
Gazeta m iejska „rodzi się” w 
ciężkich bólach. Mam nadzieję, 
że kom plikacje ustaną i wkrótce 
ją  zobaczymy.

Rozmawiał: Gerard Kurzaj

Zainteresowanych zapraszamy na 
nasze lamy celem umieszczenia re­
klamy, ogłoszenia, informacji. Ceny 
przystępne! Nasza gazeta dociera do 
wielu krajów! Nie przegap okazji!

Redakcja
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(c.d. ze str. i)

gwóźdź i naciong now y lim ki coby 
nie trza kupić now y tabulki. Na 
ooiszczodku klasy  stoi piecyk i w 
zima  dzieci hajcow ały  coby bolo 
ciepło. Naszy rech to ry  co nołs uczyli 
doiś nom pszołli, ale niekiedy w itka 
tysz boia w robocie, jak  fto jś zasu- 
żoł".O kościele
Bez w iary  nie idzie m c zrobić. 

Kożdi rok czi razy  my szli piechty
na A naberg.
Jol chodzioła na m ym iecki katy jm us 
ooch nie poradziola po polsku czy­
tać. W kościele w niedziela bola o 
8.00 msza po niym iecku a o 11.00 
po polsku. Ludzie chodziyli roz tak, 
roz tak. jak  kom u pasowało. Zodyn 
sie o to nie w adzioł i bola zgoda. 
Jol se zapam iętała co mi M utter 
pedzieli że „Bez Boskiej pomocy 
ani włos z głowy n ie  um ijy  slecieć”. 
1 to je prołda!
O KSIĘCIU HOHENLOHE 
..Nasz Fyszt to boł dobri czowiek. 
Ńaszymu V atrow i doł na  Szczyp­
kach miedzy do w ysiykania za to że 
joł dobrze robioła.
W parku  kaj boł zamek, boł taki 
porzondek co dzisiaj św iat nie wi- 
dzioł. Kożdoł sobota grabiyli cali 
park, a my tam  nie mogli chodzić. 
Jak  Fyszt' mioł G eburtstag  (80 lat) 
toch bola kole zam ku na w ielkym  
festynie. Co tam  sie nie robioło! 
Muzyka, sztuczny ogniy, ale tiś je 
za modi co by ci wszystko pedzieć! 
Jak  ftoś przijechoł na polow aniy to 
my szli na gon. Kożdi ro ln ik  dostoł 
od Fyszta odszkodowaniy za szkody 
od zwierzont. Fyszt posadzioł ty 
rym izy na polach, aleje dembowy, 
staroł sie o Kościoł i K erchof. W 
Kościele Fyszt siedzieli na tym  
chórze nad zakrystiom .
Las bot od Fyszta ale na patlołki 
my tysz szli bo nie było co dać do 
pieca. Ja k  było biyda fest to n ie­

..TUKĘ] JEST MOJA OJC ZYZNA"
kiedy tysz cza było iść na poły 
Fyszta na „cap ca ra p ”. Bele mje 
za to  dziś nie zaw rzom ”!
O JĘZYKU
„Joł Ci pow iam  prołda, że w doma 
my rzondziyli po polsku a joł se 
dopiyro w szkole nauczoła po n iy ­
m iecku.
Jak  trza  było iść do urzyndu i 
rzondzić po niym iecku to szli nasza 
M utter bo Oni to pryndzi w yrzego- 
tali.
T era  um iam  i po polsku i po n iy ­
m iecku. Jak  Rusy prziszli to my sie 
z niym i trocha dogodali bo niekery  
słowa po polsku som podobny do 
ruskiygo!”
O WOJNIE
„My se w ojny nie um ieli p rzedsta­
wić. Ja k  Rusy prziszli to było nie 
do opisania co sie tu  wyrołbiało. 
Mje dali pokój bo joł była w ciąży, 
ale inkszy dziołchy i kobiyty — 
lepsżi nie spom inać. Joł spotkała 
tysz dobrich Rusów. Kole N iezdro- 
wic to mi w tedy jedyn Rus pomog 
jak ech uciekała z m ojym i dziećmi. 
Na sankach my ciongli miech z ku ­
ram i coby m ieć co jeść na  tyn ciyn- 
żki czas” .
O : ODR02ACH
..Rołs ech bola za granicom . Poje- 
chałach przed w ojnom  do Polski 
do Rudy Ś ląskiej do m ojy siostry. 
We Zabrzu było pod m ostym  g ra ­
nica. To m je na ti granicy obm aca­
li eli co nie w jezam  i już ech była 
w Polsce. Ze siostrom  my rzondziy­
li po Śląsku tak  jak  w doma. Joł 
n ikaj bez cały życiy nie jechała — 
bo kaj? I za co? Rołs m je Rusy w 
1945 w ygnali do Niezdrowic to już 
m je ciągło do dom! Keby niy tyn 
Związek Em erytów  coch w niym  
te ra  je to bych nie znała ani Nysy 
ani Opola ani Czynstochowy, noł 
wyżi — Kojźly!

To boly fa jny  wycieczki!
M oja m atka  boła rołs w Trzebnicy 
u św. Jadw igi, to nom zawsze o 
tym  rzondzioła. Ale to boło w ta m ­
tym  wieku! Joł n ikaj nie chciała 
w yjechać ze Sławięcic bo tu k e j je 
m oja O jczyzna!”
O MŁODZIEŻY WTEDY
„Jak  my byli modzi to my byli barzi 
weseli niż ta  modzież tera . Na polu 
kole K erchow a, kaj fajn ie w idać 
Kościoł i całoł G órka, w niedziela 
my siedzieli i śpiyw ali tak , co przi- 
szło potyn połno ludzi i śpiyw ali z 
nam i.
N iekiedy my tańcow ali a Jonka g ra ­
ła na  m undharm onice. Jo ł lubioła 
tańcow ać tak i taniec co sie nazywoł 
„sziber”. Ale o 12.00 w nocy my 
m usieli być w doma.
Wesela my m ieli u Bielizra abo u 
Cioty. Jo ł rad a  tańcow ała. W ódka 
na w eselu płacioł Modi pon. Go- 
rzołka żytnio! tyż boła ale nie piyli 
tak  fest jak  tera . Za czeski szło 
kupić p lasków ka czysty, ale joł nie 
kosztow ała. U P aruzela  na placu 
my tańcow ali przi gnołtku, grali my 
w  k arty  „na cygana”, tam  była 
szw alba — joł Ci powiam! Modzi 
ludzie w tedy bardzo sie pszołli! 
Było w ięcej m iłojści” .
0  ŻYCZENIACH
„Joł bych sie życzoła coby mieć 
dzisiej 20 lołt i tyn  rozum  co mom 
dzisiej. C hciałabych co by sie w szyj- 
scy ludzie w Sław ięcicach i jaa  ca­
łym świecie zgodziyli bo życiy jest 
k ró tk ie  a wszystko w rękach Boga”.

D ziękuję P an i Teresie za rozmowę. 
Życzymy jeszcze w ielu la t zdrowia
1 uśm iechu na codzień.
W szystkiego najlepszego!

Wysłuchał: G. Kurzaj

KARTKI PAMIĘTNIKA
O tw ieram , zam ykam , znów otw ieram  
pam iętnik  zawodowego trw ania.
W pam iętn iku  zanotow ałam : 
dw adzieścia osiem lat tu  praco­

w ałam .
Tu w Sław ięcicach.

Sławięcicka szkoła jest częścią
mojego życia, 

młodych lat, p ięknych i radosnych
dni.

Szkoda — że czas tak  szybko
upływa,

n iestety  — lat i trosk  przybyw a. 
N iestety przybyw a.

Na k artk ach  pam iętnikow ych
w spom nień

czołowe m iejsce sław ięcickie dzieci
zajm ują;

ich radości, sm utki, oczekiwania,
m arzenia

i św iat tak i — jak i one czują.
Na pewno inaczej czują.

Dziś przym ykam  k a rtk i pam iętnika. 
Co czuję?...
P ragnę koleżankom , kolegom,

w spółpracow nikom , 
absolw entom , uczniom, rodzicom

powiedzieć:
dziękuję!

Brawo „Górczany"!
Nie wszyscy m ieszkańcy ul. F ilipa 
Pieli, jeszcze parę  tygodni tem u, 
m ieli łatw y dostęp, szczególnie w ie­
czorem, do swoich domów. B rako­
wało ośw ietlenia ulicznego.
Z in icjatyw y pani Teresy Depta, 
liczącej dziś 83 lata, m ieszkanki 
„G órki”, „sk rzyknął” się kilkuoso­
bowy czyn społeczny. R ada M iejska 
zapłaciła opraw y oświetleniowe. 
Rejon Energetyczny obiecał dozór 
techniczny.
K ilkanaście godzin pracy Panów : 
Skow ronka, Ignacka, M agudy (dźwig

— dziękujem y) i pana Długosza 
przyniosło szybki efekt. Energetycy 
odebrali robotę i doprow adzili do 
tego, że św iatło błysnęło.
Niżej podpisany też miał w tym  
trochę udziału, ale to przemilczy. 
Dusza całego przedsięw zięcia, pani 
Teresa D epta, żartu je : „św iatło to 
obiecoł już w 1931 roku F iirst von 
Hohenlohe, potyn rusk i K om andant 
w 1945 roku, za Sztalina chcieli 
zrobić, ale nie było pijyndzi, za ko­
m unistów  tyż obiecali, ale nie do­
czekali. Dobrze, że nareszcie prziszła 
inkszoł w ładza i nasza droga ośw iy- 
cioła. Byle by ino zicherongi w y- 
trz im ały !”.

Gerard Kurzaj

ZAKŁAD POLIGRAFICZNY 
„ L I B R  A” 

ul. Kozielska 6 
47-208 REŃSKA WIEŚ
mgr inż. Renata Gola

przy jm uje  zam ów ienia na:
® wizytówki,
•  zaproszenia,
•  druki firmowe, reklamowe 

i inne.
Codziennie w godz. od 8.30 do 15.00

ZAKŁAD USŁUG TECHNICZNYCH 
mgr inż. Gerard Kurzaj 

Kędzierzyn-Koźle, ul. Stalmacha 14
p o l e c a  u s ł u g i :
— sprzętem budowlanym
— transportowe
— dźwigami (4 t, 7 t i 18 t)

Telefon 352-36, 348-24 
D oświadczona ZAŁOGA ZUT jest 
do dyspozycji społeczeństw a Kę- 
dzierzyna-K oźla i okolic.

Z A P R A S Z A M Y  !Stasia



HISTORIA SPORTU 
W SŁAWIĘCICACH

W roku 1946, a więc zaledwie rok 
po zakończeniu II w ojny św iatow ej, 
założono K lub Sportow y „Lechia” 
Sławięcice. Założycielam i tego k lu ­
bu, jednego z pierw szych w pow ie­
cie kozielskim , było grono m iejsco­
wych działaczy sportow ych w raz z 
kilkom a zapaleńcam i z ówczesnego 
Młodzieżowego O środka Szkolenio­
wego (MOS). P rezesem  K lubu został 
sołtys S tefan Pawowicz, sek re ta ­
rzem  Józef M ałkowski, później fu n ­
kcję objął P. B urzan. Ponadto  w 
K lubie działali kol. kol. S ierpiński, 
C ieślik i E ryk W odarz. W 1947 r. 
zgłoszono drużynę piłki nożnej do 
rozgryw ek m istrzow skich klasy  C. 
następnie  reaktyw ow ano żeńską 
drużynę piłki ręcznej (11-osobową 
— szczypiorniak), k tóra  grała i 
p rze trw ała  do 1950 roku.
W latach 1946—43 w drużynie piłki 
nożnej KS „Lechia” Sław ięcice grali: 
Józef T iszbierek, Leon Slotnik, W al­
te r Krawiec, K arol Szołtysek, Józef

M ałkowski, E rnest Panek, Józef 
Moszko, E ryk W odarz, S tefan Oga­
za, Teodor Szwedka, Franciszek 
W iencek, Paw eł Glaga, A rtu r Bris- 
korn, H erbert G ricner i Paw eł G ri- 
cner. Godne uw agi jest to, że w 
1947 roku  kol. K arol Szołtysek uzy­
skał upraw nienia  sędziego piłki 
nożnej.
W szystkie zawody piłki nożnej i 
ręcznej rozgryw ano na boisku spor­
towym  przy ul. Leśnej, obecnie 
A snyka. W latach  sześćdziesiątych 
na tym  terenie zlokalizow ane zostało 
składow isko tow arów  m asow ych 
G m innej Spółdzielni „Samopomoc 
C hłopska” w Sławięcicach. Boisko 
to było bardzo długie (112 m) i sto­
sunkow o wąskie. Jego poszerzenie 
ograniczały z jednej strony  pola 
upraw ne, a z drugiej p ryw atne  po­
sesje z ogródkam i. M iały m iejsca 
przypadki, że podczas meczu piłka 
w ylatu jąc poza boiska w yrządzała 
tam  drobne szkody, szczególnie w

SŁAWIĘCICZANIE 
za granicą

Oto ty tu ły  z gazet w niem ieckim  
m ieście M annheim , w których p i­
sano o naszym  przyjacielu  i znajo­
mym — Józefie K apolka 
„SIEG FUR RW RHEINAU MIT 
NEUEN TRAINER” (Zwycięstwo 
Czerw ono-Białych z now ym  tren e ­
rem), „EIN WUNDER IN ROT 
WEISS” (Cud u Czerwono-Białych), 
„RW RHEINAU MIT NOCH MEHR 
DAMPF” (Czerwono-Biali zw iększa­
ją  tempo).
P an  Józef jest trenerem  zespołu 
Czerw ono-Białych w M annheim , 
Jest to zespół ligi w ojew ódzkiej. 
Sportow e łam y tam tejszych gazet 
często zam ieszczają rozm owy z tr e ­
nerem  Czerw ono-Białych. Życzymy 
dalszych sukcesów Józefowi K apol- 
ce, i m am y nadzieję, że nie były to 
ostatn ie wiadom ości w prasie n ie­
m ieckiej.

G. Kurzaj

KĄCIK SPÓŁDZIELNI 
HANDLOWO-PRODUKCYJNEJ

W dniu 02.01.1991 r. oddana zo­
stała do eksp loatacji po kapita lnym  
rem oncie druga m asarn ia  naszej 
Spółdzielni w Osiedlu K łodnica. W 
m iesiącu styczniu 1991 r. m asarn ia  
ta  osiągnęła założone zdolności p ro ­
dukcyjne. W m asarn i w Sław ięci­
cach zam ierzam y świadczyć usługi 
dla producentów  trzody i żywca 
wołowego. Sprzedając półtusze w ie­
przow e lub ćw ierćtusze wołowe do 
sław ięcickiej m asarni ro ln ik  może 
zyskać naw et 1 milion zł w porów ­
naniu  do sprzedaży sztuki żywej. 
Z usług tego rodzaju korzysta już 
ZPW  Zalesie. Z apraszam y innych! 
Ponadto  przyjm iem y do pracy  5 
m asarzy (również na 1/2 etatu). W a­
ru n k i płacy do uzgodnienia w Z a­
rządzie Spółdzielni.

Wiceprezes Zarządu 
mgr inż. ZDZISŁAW ZYNEK

O
Są skróty, k tórych objaśniać nie 

trzeba. Użyty w ty tu le  należy w łaś­
nie do takich. Sławięciccy strażacy 
zasłużyli sobie na uznanie, szacunek 
i wdzięczność. Dziś działają pod 
dowództwem  N orberta B urzana.
Oto, co piszą o sw ojej historii: 

„Ochotnicza S traż  P ożarna w Sla- 
więcicach pow stała w 1900 roku. 
Od dnia pow stania aż do zakończe­
nia drugiej w ojny św iatow ej na le ­
żała do księcia H ohenlohe.

Początkowo m ieściła się na te re ­
nach dzisiejszego P rzedsięb iorstw a 
P rodukcji Ogrodniczej. Po zakoń­
czeniu działań w ojennych w 1945 r. 
cały m ajątek  naszej S traży (drabi­
na konna, pom pa m ark i F ischer i 
k ilka węży) mieścił się w d rew n ia­
nej szopie, po byłym  przedsięb ior­
stw ie budow lanym  księcia na tzw. 
Z im m er platzu. W tych pierw szych 
pow ojennych latach OSP dowodzili: 
W iktor Dudek i Joachim  K ruk . In ­
s tru k to r pożarnictw a Józef Rogow­
ski, szkolił zgłaszających się w sze­
regi S traży ochotników  i podnosił 
um iejętności doświadczonych s tra ­
żaków. Celem naszej działalności 
było niesienie pomocy w klęskach 
żywiołowych. Aby zdobyć potrzebne 
na to fundusze strażacy, czując w 
sobie ducha teatralnego , organizo­
w ali przedstaw ienia w Sław ięcicach 
i sąsiednich w ioskach. W 1949 r, 
dowódcą OSP został młody, en er­
giczny i pełen zapału R yszard Jońca, 
a nieco później Jan  K ruk, k tóry  
prow adził jednostkę do roku 1979. 
W tym  czasie S traż  rozw ijała się 
prężnie. O trzym aliśm y pierw szy 
wóz bojowy m ark i „S ta r” w raz, z 
pierw szą m otopom pą „Polonia”, p ro­
dukcji krajow ej. W tych latach, na 
teren ie  m łyna, strażacy w ybudow ali 
w czynie społecznym rem izę s tra ­
żacką. Jedną z w iększych akcji bo-

ogródku P ana  W ygasia. Początkowo 
bram ki boiska zabezpieczone były 
siatką drucianą, było to niezgodne 
z przepisam i gry w piłkę nożną. 
S iatkę drucianą zam ieniono na sznu­
row aną. Działacze sportow i w  p ie r­
wszych latach pow ojennych m usieli 
przezwyciężać różne trudności. P rze­
de w szystkim  brakow ało środków  
finansow ych n a  zakup sprzętu  spor­
towego, tran sp o rtu  dla zaw odników  
na mecze w yjazdow e itp. Część 
sprzętu k lub  otrzym ał w podarunku  
z MOS-u, trochę od bogatszych k lu ­
bów sportow ych, a resztę zakupio­
no ze składek członkowskich. Były 
też dary  m iejscow ych rzem ieślni­
ków.
P am iętam  dobrze kiedy piłkarze na 
zawody w yjazdow e jechali na ro­
w erach rodziców lub pożyczonych 
od sąsiadów. Gdy ich było za mało 
z konieczności na jednym  row erze 
jechały dwie osoby (oczywiście n ie­
zgodnie z przepisam i). Na niek tóre  
mecze drużyna p iłkarska  w yjeżdża­
ła fu rm anką lub  wozem d rab in ias­
tym . Co za a trakc ja?  Oj, to były 
czasy...

c.d.n.
J-f Galla

jowych, w roku  1974 był udział w 
akcji gaśniczej w Czechowicach. Za 
tę akcję członkowie OSP zostali od­
znaczeni złotym i m edalam i „Zasłu­
żony dla P ożarn ic tw a”. W 1976 r. 
Pow iatow a K om enda S traży P ożar­
nej, nagradzając naszą aktyw ność 
przekazała nam  drugi samochód 
bojowy (beczkowóz). Rok wcześniej 
naw iązaliśm y kon tak t ze strażą po­
żarną w Hem el (RFN). Nasi p rzy ja ­
ciele z H em el podarow ali nam , w 
roku 1980, wóz strażack i m ark i 
„M agirus” . Prezesem  był w tedy Jo a ­
chim  M ajnusz, k tóry  swe obowiązki 
pełnił od roku 1979 w raz z honoro­
wym prezesem  — R yszardem  Jońcą. 
W czasie uroczystych obchodów 
80-lecia naszej jednostk i 25.07.1981 r. 
Przew odniczący M iejskiej R ady N a­
rodowej, dziękując strażakom  za 
ich trud , obiecał czynić s ta ran ia  o 
ufundow anie sztandaru . D otrzym ał 
słowa i w kró tce nastąp iło  uroczyste 
poświęcenie naszego sz tandaru .

W w yniku trw a jące j p rzyjaznej 
w spółpracy z jednostką z Hemel, 
otrzym aliśm y drugi sam ochód bo­
jowy — M ercedes. T ak  więc dwa 
sam ochody przy jechały  do nas jako 
dary  od kolegów strażaków  z RFN. 
Około dwóch tygodni trw a ła  w alka 
z powodzią, k tóra  objęła m iasto 
Kędzierzyn-K oźle w roku 1985. 
Jednostka nasza brała  czynny udział 
w tej akcji, za co została w yróż­
niona listem  pochw alnym  K om en­
danta  W ojewódzkiego S traży  Po­
żarnej w Opolu. S trażacy otrzym ali 
m edale ..Zasłużony dla Pożarn ic­
tw a”. Dużo w ysiłku w kładam y w 
szkolenie, dzięki czemu na całorocz­
nych zaw odach strażackich  o P uchar 
P rezydenta  M iasta K ędzierzyna-K o- 
źla zajm ujem y czołowe m iejsca”.

Oprać. K. Burdynowski
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T a iz e  — P R A G A  1990
Pan jest mocą swojego ludu. Pieśnią moją jest Pan. Moja tarcza 

i moja moc. On jest mym Bogiem, nie jestem  sam. W Nim moja siła, 
nie jestem  sam”.

Taize to m ała w ioska położona 
gdzieś we F rancji. Taize to także 
wspólnota braci zakonnych. Jednak  
Taize to przede w szystkim  jedność 
i pojednanie, to zrozum ienie i w y­
baczenie...

W Taize przez cały rok odbyw ają 
się M iędzykontynentalne Spotkania 
Młodych. Przyjeżdża młodzież z ca­
łego św iata, by tam  pogrążyć się w 
m odlitwie i rozw ażaniu, by odna­
leźć C hrystusa, w reszcie, aby lepiej 
się poznać i zrozum ieć. Zakonni 
bracia przygotow ują tego typu spot­
kania w w ielkich m iastach Europy 
i Św iata. Pam .ętam y, jak  rok tem u 
W rocław gościł m łodych z w ielu 
krajów . Tym razem  młodzież zje­
chała do Pragi.

Wśród osiem dziesięciu tysięcy u- 
czestników była także grupka ze 
Sławięcic z naszym  księdzem  w ika­
rym. W yjechaliśm y w piątek, tj. 
28 grudnia 1990 spod kościoła pod 
wezwaniem Sw. M ikołaja w K ędzie­
rzynie. W czesna pora w yjazdu spo­
wodowała senność w  autobusie, lecz 
księża: A rtu r i Zygfryd szybko 
„rozruszali” tow arzystw o.

Granica w K udowie. Ja k  długo 
poczekamy? Czy zdążym y na czas?

I tu  rów nież nasi opiekunow ie nie 
zawiedli. Nie wiem, jak  to zrobili, 
ale choć kolejka była długa, czeka­
liśm y tylko k ilka m inut.

W reszcie — Praga! K tóż z nas nie 
zna tego niepokoju towarzyszącego 
poznaniu nowego m iejsca. W szyst­
kich nu rtow ały  pytan ia  nie ty lko o 
m iejsce do spania i kaw ałek  chleba, 
lecz przede w szystkim : „Jak  tu 
będzie?”.

T rzeba przyznać, że Czesi dobrze 
w yw iązali się z obowiązków organi­
zacyjnych. K ażdy z nas otrzym ał 
program , p lan  m iasta i b ilet na ko­
m unikację w  mieście. N astępnie 
przydzielono nam  noclegi. R ozrzu­
cono nas na peryferiach  Pragi. 
Wyszło to na dobre, gdyż jeżdżąc 
tram w ajam i na m odlitew ne spotka­
nia, m ogliśm y podziwiać m iasto. 
W reszcie przyszedł czas na n a jw a­
żniejsze. P rzez sześć dni, od 28 g ru d ­
nia do 2 stycznia, odbyw ały się 
w spólne m odlitw y, rozw ażania, w y­
kłady. Nie sposób tu  oddać całego 
ogrom u w rażeń, lecz proszę m i w ie­
rzyć, w arto  było tam  jechać!

C zterdzieści tysięcy ludzi zebra­
nych w nam iocie na w spólnej m o­
dlitw ie, — n ap raw dę robiło w ra ­
żenie.

Bardzo w ażną sp raw ą był język. 
Nieważnie jaki, każdy służył jednoś­
ci i porozum ieniu. Tam, gdy na jed­
ną m elodię śpiew ano: „Meine Hoff- 
nung und m eine Freude...”, ,-,Pan 
jest mocą swojego ludu...”, „In the 
Lord I w ill be ever thankfu l...” tak  
bardzo czuło się jedność w szystkich 
ludzi. Było to bardzo uderzające po 
naszych śląskich dośw iadczeniach. 
S praw a języka to nie spraw a po­
działu. K ażdy język zbliża ludzi do 
siebie.

Bardzo ciekaw ie, jakże inaczej niż 
zwykle, przeżyliśm y Sylw estra. O 
godz. 23 wszyscy zebrali się w koś­
ciele na w spólnej m odlitw ie. O 
dw unastej, gdy w mieście strzelały 
petrdy , a niebo jaśniało od sztucz­
nych ogni, czeski ksiądz zagrał na 
gitarze. Wszyscy zebrani zaczęli się 
w spólnie bawić. Ta spontaniczna 
zabaw a trw a ła  do trzeciej nad  ra ­
nem.

M ieszkaliśm y u katolickiej rodzi­
ny. P rzy jm ow ali oni w swym  do­
mu około trzydziestu  ludzi. Każdego 
dnia częstow ali nas gościnnie śn ia­
daniem  i kolacją, a w niedzielę był 
w spólny m iędzynarodow y obiad.
Czesi, Polacy i Francuzi rozum ieli 
się doskonale.

Cóż, po sześciu dniach, gdy tak  
bardzo zżyliśmy się z P ragą  i wszys­
tk im i poznanym i ludźmi, trzeba 
było jechać do domu. M am y jednak  
nadzieję, że zobaczymy ,się w sier­
pniu  na Jasn e j Górze. A później? 
K to wie? Być może w Taize...?

Krzysiek Piziak

Historia Sławięcic c.d. (3)
Od 1782 r. do początku 1945 r. 

w Sław ięcicach pan u je  rodzina Ho- 
henlohe. K siążę F ry d ery k  Ludw ik 
kupuje kolejno m iejscowości: Bycin, 
S tary Ujazd, D ziekanów kę, Zim ną 
Wódkę, N iezdrowice i Goy, tym  sa­
mym powiększa tery to riu m  swego 
„państw a”. W rękach  Sławięcickiego 
rodu Hohenlohe, w roku  1893 znaj­
dowało się wówczas 148871 morgów 
ziemi ornej i pastw isk , 47729 morgów 
lasów, 4 pałace, 406 domów miesz­
kalnych, 139 zakładów  (w tym  w ar­
sztaty, kuźnia, m łyny), 715 zabudo­
w ań gospodarskich, 28 kopalń, 2 h u ­
ty, 8 wielkich pieców, 2 walcow nie 
oraz browary, gorzelnie, , ta r ta k i i 
cegielnie.

Siedziba adm inistracji tych w iel­
kich dóbr (bez adm in istrac ji górni­
czo-hutniczej) znajdow ała się w  po­
bliżu sławięcickiego pałacu na tzw. 
M ałej Wsi. Sam pałac otaczał w spa­
n iały  park , utrzym yw any w stylu 
angielskim , jeden z pierw szych 
tego rodzaju  i najładniejszych na 
Ś ląsku. J.F . Zollner publikując swo­
je „Listy o Śląsku, Krakowie, Wie­
liczce, h rabstw ie  kłodnickim  z po­
dróży odbytej w 1791 r ” zaliczył 
Sławięcćce do jednej z najznakom it­
szych m iejscowości Górnego Śląska. 
Podziw Zollnera zwiedzającego park  
sławięcicki był tym  bardziej uzasa­
dniony, że gościa zaskakiw ały p raw ­
dziwe lab iryn ty , kanały  z m ostkam i, 
olbrzymi kam ienny stół, chatka sy­
beryjska, św ią tyn ia-ro tunda z grotą, 
grobowiec w łaściciela i sztuczny 
kanał, służący do przejażdżek łód­
kami. D opełniały obrazu oranżeria, 
ogród w arzyw ny, zw ierzyniec oraz 
tzw. paraso l na wzgórku.

W Sław ięcicach najw ażniejszym  
obiektem  przem ysłow ym  pod koniec 
X V III w. był w ielki piec (huta). W 
jego pobliżu znajdow ał się drugi 
piec, określany  jako rusztow y. K ie­
dy zrodził się p lan  budow y Kanału 
Kłodnickiego m iędzy Zabrzem  a Ko­
źlem, niem ałą uw agę poświęcono 
Sław ięcickim  Zakładom  Przem ysło­
wym. W budow ie tegoż kanału  
uw zględniono jego bieg przez te ry ­
to rium  Sław ięcic z m yślą o dosta­
w ach rudy  i zbytu produktów  h u t­
niczych. Po przekopaniu  kanału , 
osuszono bagna, w yschły rów nież 
fosy istniejącego i przebudow anego 
zam ku piastow skiego.

W 1827 r. zam ek spłonął, pozosta­
łe m ury  rozebrano. Na jego m iejscu 
staną ł w  1836 r. nowy, trzyp ię tro ­
w y pałac w  stylu w łoskiego baroku, 
m ieszczący 45 pokoi m ieszkalnych 
oraz salę bankietow ą z przy legają­
cym tarasem . S taje  się on główną 
rezydencją  tego bogatego rodu. W 
m iejsce daw nej fosy zakom ponow a­
no staw . Od strony  południow ej 
ozdobny podjazd z basenem  i fo n tan ­
ną, otoczony kam ienną tra lkow ą 
balustradą . Pałac otoczony klom ba­
mi kw iatow ym i połączony był sys­
tem em  ta rasó w  i schodów z głów ­
nym i alejam i parku .

Budowa nowego pałacu zbiegła 
się z w ysiłkam i uruchom ienia linii 
kolejow ej na G órnym  Śląsku, łączą­

cej pow stający  okręg przem ysłow y 
ze stolicą prow incji — W rocławiem . 
Podobnie jak  w p rzypadku budow y 
kanału kłodnickiego, tak  i w przy­
padku  w ytyczania tra sy  linii kolejo­
w ej zaw ażyły in teresy  przem ysłu 
sławięcickiego. N atom iast przy opra­
cow aniu p ro jek tu  trasy  kolei, nie 
w idzim y w cale m iejskich w ładz 
U jazdu Śląskiego. M iasteczko to, 
znane jeszcze w XVII w. z p ro d u k ­
cji sukienniczej, przeżyw ało od 
daw na okres gospodarczego upadku 
i nie w ykorzystyw ało też m ożliwoś­
ci uzyskania  połączenia kolejowego. 
O statecznie połączenie linią kolejo­
wą W rocław ia i Opola ze Św ięto­
chłow icam i nie objęło Koźla (Koźle 
było tw ierdzą). S tację kolejow ą w y­
budow ano w K ędzierzynie. Ponie­
w aż K ędzierzyn był w ciąż jeszcze 
mało znaczącą w ioską, oficjalnie 
nazw a stac ji brzm iała w tedy Koźle. 
Pociągi parow e zatrzym yw ały  się 
rów nież na p rzystanku  w Sław ięci­
cach, oddalonym  o około 2 km  od 
w ioski. L inia kolejow a om ijała od 
południa w ieś Sławięcice — może 
z woli księcia — by ruch kolejow y 
nie m ącił ciszy w  pałacu, być może 
też dlatego, by ułatw ić dowóz pro­
duktów  z zakładów  w K o tlam i i 
S ta re j Kuźni.

c.d.n.

Opracowała na podstawie pracy 
K. Jońcy

Halina Fogel



Poniedziałek
Po w spólnym  śn iadaniu  i mszy 

św. w p rzyk laszto rnym  kościółku 
już o 7.00 w yruszam y w dalszą 
drogę do Włoch. P rzed  nam i 780 km  
trasa , a dzisiejszy cel to W enecja. 
M iasto na wodzie, „m iasto zakocha­
nych”, m iasto dożów i gondolierów . 
Zbudow ane w V w.n.e. na 17 w y­
sepkach  połączonych 150 kanałam i 
i m ostam i, z k tórych  najdłuższy, ten 
łączący W enecję ze sta łym  lądem , 
m a praw ie  4 km  długości.

Pogoda, jak  na  razie, n iezbyt nam  
sprzy ja . Je s t pochm urno, pada 
deszcz, k tó ry  jednak  w cale nie p rze­
szkadza w  podziw ianiu  k ra jo b ra ­
zów. Jedziem y przez Alpy, na jw yż­
sze góry E uropy. Poprzecinane 
w zdłuż i wszerz w ielom a tunelam i 
i w spaniale  rozw iązanym i drogam i, 
w yg lądają  surow o i groźnie, ośnie­
żone szczyty są ledw ie w idoczne 
w śród  chm ur.

Droga m ija szybko. Do gran icy  
w łoskiej docieram y o 14.30. Chw ilę 
czekam y, w spom inając dośw iadcze­
n ia  z au striack im i celn ikam i. N ie­
potrzebnie. Bardzo szybko ruszam y 
w dalszą drogę. Tylko kontro la  
paszportów  i życzenia udanej po­
dróży.

K ra jo b raz  w łoski na  razie podob­
ny do austriack iego . Nowością są 
p ła tne  au to strad y . P rzy  wjeździe, 
k ierow ca dostaje bilecik, p rzy  zjeź- 
dzie, oddaje a kom puter wylicza 
cenę i inkasu je  należność.

Sławięcice w
Już  pod w ieczór dojeżdżam y na 

podw enecki cam ping „F usina”. D u­
ży, z eleganckim  zapleczem  w ydaje  
się być praw ie  pusty. Deszcz dalej 
siąpi, chłodno. Ze strachem  m yśli­
m y o ustaw ian iu  nam iotów . W y­
b ieram y m iejsca. U staw iam y, tro ­
chę krzyw o, ale po półgodzinnych 
zm aganiach stoi 11 nam iotów .

Po kolacji w spólny k rąg  przy 
świecy. M odlitw a w ieczorna, parę  
pieśni, spraw y organizacyjne. W ten  
sposób będziem y kończyć każdy 
dzień. Potem  (dla w ytrw ałych) czas 
do w łasnej dyspozycji. Spędzam y 
go razem  nad  m orzem , podziw iając 
z dala W enecję nocą.

W torkow e przebudzenie dla n ie­
k tó rych  m e było przyjem ne. M okre 
śpiw ory i m aterace już o 3.00 dały 
znać o sobie. W oda zalew ała i pod­
m yw ała nom ioty przez całą noc. 
G w ar i żałosne odgłosy cierpiących 
pielgrzym ów  zm usiły pozostałych 
do w stan ia  skoro św it. W zajem nie 
pom agam y sobie w usuw aniu  szkód. 
Deszcz dalej siąpi.

Po śn iadan iu  o godz. 8.00 w y ru ­
szam y do W enecji. W szystko, oprócz 
nam iotów , zab ieram y z sobą, bo 
podobno k radną . Na park ingu , od­
dalonym  2 km  od cen trum , m usi­
m y zostaw ić autobus. D alej pieszo

Rzymie c. 0 (2)
albo spacer łodzią m otorow ą. W y­
bieram y to drugie i przez pół go­
dziny podziw iam y W enecję z wody. 
Potem  już na nogach docieram y do 
P lacu  i Bazyliki św. M arka. Po 
m szy zw iedzam y m iasto . W ąziutkie 
uliczki, czasam i tak ie  na 2 osoby, 
m nóstw o m ałych kolorow ych sk le ­
pików  i sprzedaw ców  sto jących  na 
ulicach i zachęcających do zak u ­
pów, m osty, w ąskie lub  szerokie 
kanały  z tram w ajam i i tak só w k a­
mi w odnym i. Są i słynni gondolie­
rzy, ale p rzejażdżka w tak ie j gon­
doli to typow o tu rystyczna i raczej 
kosztow na a trak c ja .

P raw d ę  pow iedziaw szy W enecja 
z b liska trochę rozczarow uje: b ru d ­
ne kanały , odpadające tynki, p ran ie  
zw isające z okien. Mimo to p rzy ­
jem nie chodzi się po w ąskich , ocie­
nionych uliczkach. P odążając za 
czerw oną apaszką naszego przew od­
nika n arażam y  się na przezw isko 
„kom uniści”. W w esołych n a s tro ­
jach  w racam y na cam ping, gdzie po 
zajęciach obow iązkow ych o rgan izu­
jem y sobie w ieczorek zapoznaw czy. 
N iestety, w yjątkow o kąśliw e kom a­
ry  szybko w ygan ia ją  nas do n a ­
m iotów.

c.d.n.

Grażyna Kret

PARAFIALNA
STATYSTYKA

31 g rudn ia  podczas nabożeństw a 
z okazji zakończenia S tarego Roku 
Ks. Proboszcz przekazał dane p rzed ­
staw iające  stan  p ara fii w m inio­
nym  roku. Dzięki uprzejm ości Ks. 
Proboszcza możem y tę s ta ty stykę  
zaprezentow ać naszym  czytelnikom . 
Podajem y także inform acje będące 
w ynikiem  w izyty  duszpastersk ie j — 
kolędy.
S tan  parafii (razem  z M iejscem  
K łodnickim : 2415 dusz dn. 15.01 
1990 r„ 2771 dusz dn. 15.01.1991 r.

rok 1989 rok  1990

C hrzty

I K om uni św. 

B ierzm ow anie 

Ś luby

K om unie św.

58 42

59 35

93 —

20 22

79090 55920

45 40

2 2

Pogrzeby 

W ystąpień, z Kościoła

O becnych na  5 M szach św. w  Sła- 
w ięcicach w dniu  15.11.19990 — 997 
osób. W yjechało do N iem iec 270 
osób. W yprow adziło się, zm arło 239 
osób.

Jak o  ciekaw ostkę te j sta tystyk i, 
Ks. Proboszcz podał dane ukazujące 
stan  p ara fii w 1910 roku. Oto n ie ­
k tó re  z nich.
P a ra fia  w 1910 roku  liczyła 5895

m ieszkańców , a w skład je j w cho­
dziło 7 m iejscow ości: Sław ięcice 
(Slaw entzitz), M iejsce K łodnickie 
(Miesce), Cisowa (Czissowa), Bla­
chow nia (B lechham er), L enartow ice 
(Lenartow itz), S ta ra  K uźnia (Klein 
A ltham m er), K o tlarn ia  (Jakobsw al- 
de).
P a ra fię  obsługiw ał proboszcz G esch- 
oeser i w ikary  Borinski. P rezesem  
R ady P a ra fia ln e j był S g ra ja  a orga­
n istą  K ierow nik  Szkoły w Sław ię- 
cicach. H arnoth .
Msze św. w  niedzielę odbyw ały  się 
w języku niem ieckim  o godz. 8.00 
(latem  o 7.00) na tom iast w  języku 
polskim  o godz. 10.00 (latem  o godz. 
9.00). K azanie co trzy  tygodnie. W 
tygodniu  były dwie Msze św. o 5.30 
i 6.30. N ieszpory niedzielne o d p ra ­
w iano o godz. 14.00.
Droga K rzyżow a, w W ielkim  Poście, 
była w  języku polskim , natom iast 
nabożeństw a m ajow e i różańcow e 
w języku polskim  i n iem ieckim  na 
przem ian. Dwa razy  w  tygodniu, 
nauczyciele ze swoim i uczniam i 
przychodzili razem  na  Msze św. 
szkolne.

Religii uczyli nauczyciele w szko­
łach pod nadzorem  proboszcza. Do 
I K om unii św. dzieci przygotow y­
w ane były przez proboszcza, w języ­
ku  polskim  (98 dzieci) i w języku 
niem ieckim  (47 dzieci). W iek dzieci 
12— 13 lat.
W parafii działało 7 szkół, w  każdej 
z m iejscow ości jedna. W Sław ięci- 
cach było 5 nauczycieli i 360 dzieci, 
w M iejscu K łodnickim  1 nauczyciel 
i 110 dzieci, w Cisowej 3 nauczycie­
li i 210 dzieci, w B lachow ni 2 n au ­
czycieli i 173 dzieci. Inspek to rem  
szkolnym  był proboszcz Sławięcic. 
P rzy  p arafii działały także liczne 
organizacje K ościelne: Róże R óżań­
cowe — 128, Zw iązek Trzeźw ości, 
Zw iązek Dziecięctwa Jezusow ego, 
Zw iązek św. Rodziny, K ongregacje 
M ariańsk ie: m ęska (72 członków) i 
żeńska (2U2 członkiń), Zw iązki m i­
syjne dla dziew cząt i kobiet, Z w ią­
zek św. Cecylii, Zw iązek św. Bory- 
m eusza, Bank R aiffeisena.
Na podstaw ie opracow ania Ks. 
Proboszcza podał:

Grzegorz Białek

E le k t r o w n ia  „BLA C H O W N IA44
W naszych sta ran iach , o fin an so ­

we w sparcie budow y gazociągu w 
Sław ięcicach, zw róciliśm y się do 
E lek trow ni „B lachow nia” . Mimo 
trudności finansow ych, jak ie  p rze­
żyw a dziś każdy n iem al zakład, 
spo tkała  nas m iła n iespodzianka. 
D yrekcja i R ada Pracow nicza E le- 
k row ni „B lachow nia” rozum iejąc 
nasze w ielo letn ie sta ran ia , postano­
wiły sfinansow ać gazociąg n a  u li­
cach Serdecznej i O rkana. Um o­

żliw i to podłączenie do gazu Szpi­
ta la  M iejskiego n r  3 im. R oberta 
Kocha.
T rw a ją  przygotow ania do rozpoczę­
cia prac na w w  ulicach. Inw esto r 
negocjuje najkorzystn ie jsze  w a ru n ­
ki. Myślę, że jeżeli m róz nie będzie 
trzym ał zbyt długo, to roboty  r u ­
szą na przełom ie lu tego i m arca. 
C ałej Załodze E lek trow ni „B lachow ­
n ia”, za przekazane 500 m ilionów  
zł, sk ładam y serdeczne podzięko­
w ania.

Gerard Kurzaj

—  6 - -



Popołudnie 18 stycznia 1991 roku. 
Aula Szkoły P odstaw ow ej w  S ta­

nicach Na sali s ta rs i ludzie, a 
nrzed nimi, na tle  ozdobionych ko­
lorowymi lam pkam i św ierków  i so­
sen stoi sta jenka. Obok, p rzy  ogni­
sku' siedzi g rupa  pastuszków  zapa­
trzonych w ogień. G asną św iatła . 
Rozlegają się dźw ięki kolędy „Cicha 
noc”. Wchodzą Józef i M ary ja . M a­
ry ja  żali się:

BETLEJEM 
W SZKOLE
Ciemna nocy — niepojęta!

Drzewo co na m rozie pękasz 
Pomóżcie m nie um ęczonej 
W ędrować w  dalekie strony.
0  Jozefie ty  m nie wspom óż 
Byśmy doszli gdzie do dom u...” 
Dochodzą do sta jen k i. M atka Boska 
kładzie Jezusa do żłobka. W szyscy 
śpiew am y kolędę „W śród nocnej

P o jaw iają  się aniołow ie, w śród  n ich  
są dwa prześliczne m ałe aniołeczki 
z lam pionam i. R azem  z pastuszkam i 
oddają pokłon D zieciątku. Po zaś­
piew aniu przez w idow nię k ilku  ko­
lęd wchodzą na salę różne poprze­
bierane dzieci. I te raz  w iersze i 
piosenki w ykonyw ane przez dzieci 
p rzep la ta ją  się z kolędam i śp iew a­
nym i przez w szystk ich . Śpiew am y 
„M ędrcy św ia ta”. Na salę w chodzą 
Trzej Królowie. K łan ia ją  się Dzie­
ciątku. Jeden  z nich, zam iast złota, 
ma w puszce k ruche ciasteczka, 
k tórym i częstuje dzieci. Jeszcze k il­
ka kolęd śpiew anych w spólnie, a 
potem  w ystępuje  sław ięcicka schola 
pod dyrekcją p. Jo li H yla.
Na zakończenie życzenia: pom yśl­
ności, zdrow ia, radości w  Nowym 
R oku. Skończyły się w ystępy. P o­
częstunek  dla gości i ak torów . 
W spaniałe ciasta przygotow ane przez 
M am y wszyscy chw alą. Na zakoń­
czenie p D yrek to r B. W olny za­
prasza do zw iedzania szkoły.
Dwie godziny kolędow ania, radości
1 w zruszeń — Babciom  i Dziadkom  
ofiarow ały dzieci ze siaw ięcickiej 
szkoły. B raw a i podziękow ania dla 
p. Teresy W olny za przygotow anie 
całej inscenizacji, dzieciom  za w y­
stępy, m am om  za w ypieki i w szyst­
kim, którzy pom agali w przygoto­
w an iu  tego p rzedstaw ienia  (dekora­
cje, m uzyka). Dla uśm iechu i w zru ­
szenia na tw arzach  naszych uko­
chanych  Babć i Dziadków, w arto  
było się trudzić.
Pozw olę sobie na k ilka  refleksji. 
Szkoda, że to był ty lko jednorazo­
w y w ystęp . W ydaje mi się, że r a ­
zem z B abciam i i D ziadkam i mogły 
p rzy jść  także ich dzieci i w nuki. 
W ierzę, że tego ty p u  „ jase łk a” w e j­
dą na stałe do harm onogram u im­
prez szkolnych.

Grzegorz Białek

Dyrekcja, grono pedagogiczne oraz 
uczniowie Szkoły Podstawowej nr 

_ w  Kędzierzynie-Koźlu (Slawię- 
cice) składają serdeczne podzięko­
wanie PANU

WIESŁAWOWI ORSZAKOWI

Ele-właścicielowi Zakładu Instalacji 
za podarowanie S2

magnetowidu.

OD REDAKCJI:
(c.d. ze str. 1)

ze Sław ięcic, ale z całej Polski i z 
Z agranicy , podajem y nasze konto 
bankow e, na  k tó re  m ożna w płacać 
do tacje pozw alające gazecie istnieć, 
Na konto m ożna w płacać zarów no 
złotów ki jak  i dow olną w alu tę  św ia­
ta  na dow olnym  kontynencie.

P rzypom inam y, że red ak c ja  i 
w szyscy w spółpracow nicy  gazety 
p racu ją  bezpłatn ie, a pozyskane fi­
nanse przeznaczone są w yłącznie na 
pokrycie kosztów  druku .

N a s z e  k o n t o :
BANK PKO SA  

w  Kędzierzynie-Koźlu  
POLSKA

Nr rachunku 553157-85916-132

Z góry dziękujem y!
Redakcja

W Y K O P A L I-Z A S Y P A L I
N iestety, na budow ie sali g im nas­

tycznej postój. W ykopaną dziurę 
pod fundam en ty , trzeba  było zasypać. 
Podczas kopan ia  n a tra fio n o  na to r ­
fow isko i wodę, co przy nadcho­
dzących m rozach groziło uszkodze­
niem  fu n d am en tó w  szkoły. T eraz 
budow lan i i p ro jek tan c i m artw ią  się, 
jak  uporać  się z tym  problem em . 
A m y m usim y czekać, choć czas i 
p ieniądze „u c iek a ją” .

Może w iosna będzie weselsza!

POMÓŻ GŁODUJĄCEJ BUŁGARII!
P odajem y  adres kato lickiego księ­

dza w  B ułgarii, na  k tó ry  m ożna 
w ysłać paczkę żyw nościow ą. K siądz 
K uper jest jednym  z nielicznych 
księży k ato lick ich  w  B ułgarii, p ra ­
cuje w  B urgas i okolicznych b ied­
nych w siach. W ysłane na Jego adres 
paczki z pew nością tra f ią  do n a j­
bardziej po trzebu jących . Szczegóło­
we inform acje  na poczcie w  Sła- 
w ięcicach. Oto adres:

Padre
KUPER MICHAILOV 

B U R G A S  8000 
ul. SZEJNOWO 1 

IZTOCZNO-KATOLICZESKA  
CYRKVA „USPENIE BOGORiO- 

DICZNO”
BUŁGARIA

OPŁATEK U KS. PROBOSZCZA
Tradycyjnie, samotni emeryci 

przeżyli W igilijny Wieczór w miłej 
atmosferze na plebanii. Było łam a­
nie się opłatkiem, życzenia, kolędy, 
wigilijne potrawy, wspom nienia, 
rozmowy i drobne upominki.

Wszystkim, którzy pomogli w  or­
ganizacji, serdecznie dziękujemy. 
Szczególnie dziękujem y Eli Kolo- 
dennej, jako jedynej, która odpo­
wiedziała na apel Księdza Wikarego 
skierowany do dziewcząt, zgłasza­
jąc się do bezinteresownej pomocy.

Caritas

Dnia 25 lutego 1991 roku (ponie­
działek o godz. 17.30.

w ybierzem y na  najb liższe 4 la ta  
now ą R adę O siedlow ą, Zarząd Osie­
dla oraz Przew odniczącego Z arządu 
O siedla. Moim zdaniem  w arto  za­
rezerw ow ać sobie już te raz  ten  po­
n iedziałkow y w ieczór i p rzy jść  na 
Z ebran ie  M ieszkańców  Sław ięcic do 
Szkoły P odstaw ow ej.
Co dało S ław ięcicom  istn ien ie  K o­
m ite tu  Osiedlowego Sam orządu  
M ieszkańców ? Co zrobili dla Osiedla 
działacze sam orządow i? Jak ie  sp ra ­
w y czekają nas w  przyszłości? D la­
czego w arto  w ybrać  now y i silny 
Z arząd  O siedla?

SAMORZĄD
MIESZKAŃCÓW
Na w szystk ie  te  py tan ia  z pew noś­
cią uzyskam y odpow iedź 25 lutego 
br. P rzew idziane  jest szczegółowe 
sp raw ozdanie  dotychczasow ego prze­
w odniczącego P a n a  W łodzim ierza 
M atuszew skiego, Będzie okazja  spot­
kać się z R adnym i z naszego ok rę­
gu w yborczego. U dział w  zebran iu  
w eźm ie na pew no P rzew odniczący  
R ady M iejskiej A ntoni Szota oraz 
P rezy d en t K ędzierzyna-K oźla. 27 
m aja  1991 r. m ija  rok od m om entu  
w y b ran ia  now ej w ładzy m iejskiej. 
Będzie okazja poprosić „Szefów 
M iasta” o spraw ozdanie ze swego 
działania. W Sław ięcicach m ieszka 
w iele osób, k tó rych  ta le n t o rgan i­
zacyjny  i chęć działania p raw dzi­
wie dla drugich , jeszcze się nie u - 
jaw niły . P rzyjaciele! może w łaśn ie  
te raz  nadszedł czas aby w yjść z 
w łasnego dom u i popracow ać w  
now ym  Sam orządzie M ieszkańców !? 
M oim zdaniem  byłoby korzystne aby 
R adę O siedla u tw orzy li ludzie now i, 
z now ym i pom ysłam i i energią. 
25 lu tego dow iem y się rów nież 
w szystk ich  now ych szczegółów do­
tyczących gazyfikacji Osiedla, b u ­
dow y sali g im nastycznej, dróg, h an ­
dlu itp. W innych osiedlach K -K o- 
źla odbyły się już Z ebran ia  M iesz­
kańców  i w ybory R ad O siedlowych. 
W każdym  z odbytych zebrań  uczes­
tniczyło jedynie  20—30 osób! Czy 
w  S ław ięcicach będzie tak  samo 
słaba frekw encja?  Czy m ieszkańcy 
S ław ięcic po tra fią  w alczyć o sw oje 
p raw a?
Ja  osobiście idę się o tym  przeko­
nać dnia 25 lu tego 1991 r. o godz. 
17.30 do Szkoły Podstaw ow ej.

G. Kurzaj

F O T O L A B  to 3 NAJ...

Najwyższa jakość kolorowych odbi­
tek fotograficznych. 
Najnowocześniejsze autom aty do ob­
róbki fotograficznej.
Najniższe ceny — w  Polsce, Euro­
pie a może i w świecie.

TYLKO U NAS 
szybko, tanio, najlepiej

Z a p r a s z a m y :
FOTOLAB 

ul. Piotra Skargi 21 
Kędzierzyn-Koźle

7



Je s t nią F ilia  M iejskiej B iblioteki 
P ublicznej w K ędzierzynie-K oźlu, 
jednym  słow em  nasza slaw iecicka 
b ib lio teka. M ieści się ona w  zadba­
nym  piętrow ym  budynku  przy ul. 
B atorego 32. Na parte rze  znajdu je

się w ypożyczalnia i czytelnia dla 
czyteln ików  dorosłych. K ieru je  tym  
gospodarstw em  p. H alina Fogel — 
starszy  b ib lio tekarz . Na piętrze n a ­
tom iast, z usług b ib lio tekarsk ich  
p. B arb a ry  S ch iffer ko rzysta ją  dzie­
ci. Celowo użyłam  słowa korzysta ją , 
zam iast w ypożyczają książki, ponie­
w aż czy teln ia dla dzieci spełn ia  rolę 
pom ieszczenia, w  k tó rym  nie ty lko 
m ożna przeczytać k ró tk ą  bajeczkę, 
kom iks, czy „Św iat M łodych” , ale 
w ziąć udział, np. w konkursie  ry ­
sunkow ym  i obejrzeć kolorow e al­
bum y.

Da b ib lio tek i tej, liczącej 4.600 
książek należy 248 dzieci. K orzysta­
ją  z je j usług nie ty lko dzieci ze 
Sław ięcic, ale rów nież z U jazdu, 
N iezdrow ic, a naw et z K ędzierzyna. 
W g rup ie  najak ty w n ie jszy ch  czytel­

n ików  p ry m  w iodą: K asia N ikulla, 
A gata W ilkow ska, Ew a Pieczko i 
Jan u sz  G lagla. K asia N ikulla  nie 
ty lko dużo czyta, ale bardzo podoba 
się je j p raca  w  bibliotece. Wiele 
czasu pośw ięca na uk ładan ie  k sią­

żek na  półkach, pom aga w k a ta lo ­
gach i p rzy  w ypożyczaniu. Jak  
sam a tw ierdzi uczy się „przyszłego 
w ym arzonego zaw odu”.

N aw iązując do działalności bib lio­
tek i dla dorosłych, pozwolę sobie 
przytoczyć sław a jednej z czyteln i­
czek: „Co za szczęście i dobrodziej­
stwo dla tak ich  jak  ja  (stud iu je  za­
ocznie), że w  Sław ięcicach, k iedy ze 
w szystk im  są trudności, to p rz y n a j­
m niej is tn ie je  tak a  b ib lio teka i nie 
m uszę po m ateria ły  do w ypracow ań 
jeździć do cen tru m  m iasta, czy O- 
pola. Do te j pory  nie w iedziałam , 
że znajdę  tu  w szystko czego po­
trzeb u ję  i co m nie in te resu je . O 
Boże i to też m acie? („Jak pielęgno­
w ać n iem ow lę”).

Fak tyczn ie  trochę w  te j w ypow ie­
dzi było przesady, bo przecież „na­

sza b ib lio teka” nie może się rów nać 
z B iblioteką N arodow ą. P osiada 
księgozbiór w liczbie 14.700 w olu­
m inów , z czego 10.000 to lite ra tu ra  
p iękna i 4.600 to l i te ra tu ra  popu­
la rno -naukow a. K sięgozbiór ten  sy­
stem atyczn ie  uzupełn iany  jest no­
w ościam i. W ypożyczyć tu  m ożna 
m .in. i książkę do czy tan ia  na d łu ­
gie w ieczory i książkę z zakresu  
poradników : jak  zrobić sam em u 
boazerię w m ieszkaniu, kom inek, 
czy jak  tan io  i sm acznie sporządzić 
posiłek dla rodziny i gości. B iblio­
tek a rz  dostarcza rów nież czy teln i­
kom  książki do domu, ludziom  s ta r ­
szym i n iepełnospraw nym .

W czytelni b ib lio tek i oprócz en ­
cyklopedii, słow ników , roczników  
itp. (z k tó rych  to najczęściej korzys­
ta  młodzież), m ożna poczytać „P a ­
n o ram ę”, „K obietę i Życie”, „S port” , 
„T rybunę O polską”, „G azetę W y­
borczą” no i ostatn io  „G azetę Sła- 
w ięcicką”.

D nia 12.11.90 r. na posiedzeniu 
K om itetu  Założycielskiego „G azety 
S ław ięcick iej” ustalono siedzibę R e­
dakcji gazety. Je s t nią czyteln ia 
naszej biblioteki.

Halina Fogel

SIEDZIBA REDAKCJI

PATRONI
NASZYCH
SŁAW IĘCICKICH
ULIC
ADAM ASNYK — poeta, dramaturg.

U rodził się 11.09.1838 ro k u  w K a­
liszu. Z m arł 02.08.1897 roku  w K ra ­
kow ie (pochow any na Skałce). 
Szkołę średn ią  ukończył w  K aliszu. 
S tudiow ał w W arszaw ie, we W ro­
cław iu i w H eidelbergu  agronom ię, 
m edycynę i filizofię. B rał udział w 
pow stan iu  styczniow ym  w 1863 r. 
Po u p ad k u  pow stan ia  opuścił K ró ­
lestw o Polskie. P rzebyw ał we W ło­
szech i H eidelbergu, gdzie o trzym ał 
dyplom  dok to ra  filozofii. T am  po­
w sta ły  jego pierw sze w iersze (rok 
1864). Po pow rocie zam ieszkał we 
Lw ow ie, a w  roku  1870 przeniósł 
się na sta łe  do K rakow a. W osta t­
nich la tach  życia ruszał w  dalekie 
podróże, zw iedzał W ęgry, F rancję , 
Indie, C ejlon. Z N eapolu pow rócił 
chory  na ty fus i u m arł niedługo po 
przyjeździe. Jego dorobek lite rack i 
obejm uje k ilka d ram atów  i kom edii 
scenicznych, a przede w szystk im  
poezję.

W yszukał: K. Kowalkowski

SZKODA!

Szkoda kw iatów , k tó re  w iędną
W ustron i.

I n ik t nie zna ich b arw  świeżych
I woni.

Szkoda pereł, k tó re  leżą
W m órz toni.

Szkoda uczuć, k tó re  m łodość
R oztrw oni.

Szkoda m arzeń, co się w  ciem ność
Rozproszą.

Szkoda o fiar, k tó re  nie są
Rozkoszą.

Szkoda p ragnień , co nie mogą
W ybuchać.

Szkoda piosenek, k tó rych  nie ma
Kto w ysłuchać.

Szkoda m ęstw a, gdy nie przyjdzie
Do starc ia .

I serc szkoda, co nie m ają
O parcia.

(Czerwiec 1868 r.)
Adam Asnyk

ZAK ŁA D  POLIGRAFICZNY
Kędzierzyn-Koźle 

ul. Poniatowskiego 9 tel. 236-91

W Y K O N U J E M Y  
wszelkiego rodzaju druki:

— afisze,
— d ru k i reklam ow e,
— zaproszenia,
— w izytów ki,
— druk i firm ow e,
— m etki, e tyk iety ,
— tabele,
— broszury
oraz usługi in tro liga to rsk ie
Z am ów ienia w ykonujem y szybko 

i term inow o
„G azeta S ław ięcicka” została 

w yd ru k o w an a  w naszym  zakładzie

Ż Y C Z E N I A
Postanowiliśm y specjalnie pamiętać 
o mieszkańcach naszego Osiedla, 
którzy ukończyli conajmniej 75 lat. 
Doceniając Ich obecność wśród nas 
składam y na łamach „Gazety” ży­
czenia urodzinowe.
Najstarszej mieszkance Sławięcic, 
liczącej sobie dziś już 90 lat, Pani 
Gertrudzie John z „Górki”, z okazji 
Nowego Roku życzymy w iele zdro­
wia i uśmiechu.

W miesiącu styczniu i lutym  1991 r. 
Paniom: Bercie Bryłka, Marcie Le- 
wald, Elfrydzie Szyma oraz Profe­
sorowi Wiktorowi W oźniakowi, z 
okazji Urodzin życzymy dużo zdro­
wia i pomyślności na dalsze lata 
życia.
„ZŁOTE WESELE” czyli 50 roczni­
cę zawarcia związku małżeńskiego 
obchodzili państwo Elżbieta i Wiktor 
Dudek oraz Łucja i Teodor Kalisz.
Szczere gratulacje z okazji tak 
wspaniałych rocznic składa

REDAKCJA

Redaguje kolegium: G rzegorz B iałek, K rzysztof B urdynow ski, M aria  Grzyw ocz, G erard  K urzaj (redak to r 
naczelny), W łodzim ierz M atuszew ski, P io tr  Olesz i w spółpracow nicy.
Siedziba redakcji: B iblioteka P u b liczna  w  Sław ięcicach, ul. B atorego 32. K orespondencję  prosim y kierow ać 
na  ad res red ak to ra  naczelnego, 47-230 K ędzierzyn-K oźle, ul. A snyka 17, tel. 352-51.
R edakcja  zaprasza w szystk ich  chętnych  do w spó łredagow ania pism a. Jesteśm y  o tw arci na w szelkie p ro ­
pozycje, uw agi, opinie.
Osoby m ieszkające obecnie za g ran icą, a za in teresow ane system atycznym  otrzym yw aniem  „G azety S ław ię­
cick ie j” prosim y o listow ny k o n tak t z R edakcją . Konto bankow e gazety (złotówki i w alu ty  w ym ienialne): 
B ank PK O  SA w  K ędzierzynie-K oźlu  n r  553157-85916-132. Z grom adzone środki przeznaczane są w yłącz­
nie na  pokrycie kosztów  d ruku . Z góry dziękujem y! A utorzy i R edakcja  nie pob ie ra ją  w ynagrodzeń.


